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tlodatek tygodniowy ;expresu zagłębia" dla dzieci i młodzieży 


pod redakcją czarnego wujaszk 


Rok Ill. Sosnowiec, niedziela 19 czerwca 1988 r. Nr, 40 
kę a GEJEKA IPO auth, 41 Ycafy! 2 
DZIECI WOŁYŃS KIE W, WARSZAWIE. 


NSDECZATOJT R. CACKA 


PISZ. Dy AO "MAD 


Do Warszawy przybyła z Gród- | Sejmu i Senatu. wyszedł do dzieci 
ka Wołyńskiego wycieczka dziesi | Marszałek Senatu p. Aleksander 
kzkół. powszechnych. nastrodzonyen | Prystor, przewodniczący Rady Gł6 
ra kiukursie Komunalnych Kas Osz] wanej Towarzystwa Rozwoju Zjem 
czędności pód: hastęm: „Oszczędzaj. | Wschodnich, który przez dłuższy, 
— poznasz Polskę”: Pobyt dzieci y | czas rozmawiał z uczestnikami wj- 
ktolicy został zorganizowany sta- '| cieczki. 

raniem Towarzystwa Rozwoju Na zdjęciu — Pań Mapszaiek 
Ziem Wschodnich. W czasie zwie- | Prystor w gronie dziatwy wolyńt- 
dzania przez wycieczkę / gmachu | skiej. 


9 


JUTRZENKA 


ATAK GAZOWY 


Tadzik wpadł do domu przed 
samym obiadem prosto z zebrarja 
koła szkolengo LOPP. i już gd pro 
gu zawołał: 

— Dziś będzie atak gazowy! Sa 
molioty będą bombardowały miasto. 
Wszyscy mają wieczorem siedz- eó 
w domu i zgasić Światło, bo ina- 
czej... 

Tu nagle zamilkł. De tej pory 
nie zastanawiał się nad tym, co bę- 
dzie, jeżeli mieszkańcy nie zastosu 
ją się dø instrukcji. ŁOPP. ogłosze 
nych w gazetaek į razplakatowa- 
nych po mieście. Bo przecież atak 
lotniczo-gazowy ni:ał być triko „na 
niby”, Samoloty miały tylko reflek 
torami sygnalizować, że jeh załogi 
widzą oświetlone domy i ulice. Te 
ygnały miały tdawać rzicanie 
bomb. Więe — czy wszyscy zecheą 
wziąć udział w tej zabawie w woj- 
nę?... 


Trzeba zapytać ojea. OGjciee Ta 
dzika pracuje w fabryce Martenga 
na nocnej zmianie. Jeżeli ć wiczerja 
lotniczo-gazowe ma się udać, fabry 
ka też musi na czas alarmu przer- 
wać pracę. 

— (zy tatu pójdzie wieczerem 
do roboty? 

Ojciec uśmiechnął się. 

— Pójdę — odrzekł — Ale - z 
tym. 

` Cóż to takiego? — zaratereso 
wal się Tadzjk, 

To była maska przeciwgazowa 

— Nadzwyezajneł Więc w A 
cy ugłuchali wezwania LOPP. 
traktują je poważnie. 


'rzem i każdy będzie narażony 


— Naturalnie, że tak -— powie- - 


dział ojciec. W nowoczesnej wojnie 
każdy obywatel musi byś żgnie- 


niebezpieczeństwo Przecież ujeprzy, 
jacjielskie samoloty mogą borabarde 
wać i zatruć gazem nawet daleko 
od frontu wojennych położone mia 
sta. Dlatego właśnie każdy musi 
umieć bronić się przed atakżorn ga- 
zowym. Po to są takie ćwiczenia 
jak dziś. Jeżeli wszyscy zastosują 
się do ingtrukeji LOPP., nieprzyja 


ciel będzie miał twardy orzech do 
zgryzienia, 
— To ja nie będę mógł tatia 


odprowadzić — zmartwi się Ta- 
dzik. 

= oE mógł. Jest tu i dla 
ciebie maska przeciw gazgwa. 


To było, wspaniałet Tadzjk uca 
łował ojeą i popędził do wgzystkicn 
znajomych w całym domu, aby po 
dzielić się z nimi nowiną. 

— Atak gazowy... Alarm lotni- 
czy... Schrony.. Patrole sanitarne... 
Bomby.. — o niczym innym nie mo 
wiło gię tego popołudnia 

Gospodar” drrmn, pan Kapusta, 

wiedział, że zwalnia  weześciei 
gwoieh reębouników i subiektów w 
orzedsiębjorstwie i gklepie rzeźnie- 
kim na parterze. Kazał też wypizą- 
tnąć piwnieę na. schron. 

Pan Wolski „stolarz z drugiceg 
piętra, zrobił i wymalował tablieq 
z napisem: TU SCHRON PRZE- 
CEWGAZOWY. Powiegili ją z po- 
mtocą 'Fadzika na bramie. 

Pani Trojanowska zakleiła pi- 


na 
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skami papieru w swojm sklepiku 
spożywczym. 
Każdy przygotowywał się. «0 
tego ataku. | 
„Wieczorem Tadzik pogzedł z vj- 
cem dg fabryki. U wejścia przy 
budce telefonicznej gtał posterunek 
alarmowy i czekał samochód z «ho 
rągieyką Czerwonego Krzyża. 
Dzienna zmiana robotników już 
opuszczała fabrykę. Tadzik poźe- 
gnał się z ojcem i ruszył wraz z it- 
nymi z powrotem w stronę miasta. 
Mijnęli jedną i drugą przecznicę. 
Na niektórych bramach wisiały ta- 
blice 2 napisami: SCHRON PRZE 


CIWGAZÓWY. Na chodnikach iy 
ły wymalowane wapnem strzałki : | 


napisy „Do posterunku sanitarnc- 
go” „Do schronu“, „Do automalu 
telefonicznego”. „Do apteki”. 

Wyły diugo, przeciągle. Do ich wy 

Wtem zahuczały syreny fabryx 
cia przyłączył się po chwili daleki 
jęk dzwonów kościelnych. 

— A-larm! Alarm! — jęezaty 
dzwony. 

— Aaańdlanara! — wyły syreny. 

Nagle pogasłv światła latarń u 
Hcznych, wszystkie razem. 

Kteś wołał: 

— Do schronów! Wszyscy d 
schronów! 

Tądzjk wraz z innymi wbiegł 
do bramy i pe krętych schodach 
„szedł do piwnicy. Było tu pełno 1: 
dzi Jakiś kolejarz stał pod wys”- 
kim, zakratowanym okienkiem i pa 
trząc w górę obserwował przeciąga 
Jace nad miastem samoloty.. 

— Leci pięć kluezy po trzy ma- 
NY — informował obecnych. — 
Nie widzą ulio, bo mają zapalone 


a 
e 


tylko lampki pozycyjne: zielone i 
gkrzydłach i białe na 

'era*h ogona. jo; 
— Ohu: — zawołał podoficer sto 


jący obok kolejarza. — Teraz Świe 


cą. reflektorami. Ta pozoruje bom- 
bardowanie. 

— Gdzie oni są? — zapytał ktoś 
z tuma. 

— Pewnie nad Podgórzem. Ktoś 
tam musiał zogtawić Światło w ok- 
nach: 

— Przy prawdziwym ataku już 
by nie było Podgórza —- powiedział 
jakiś robotnik. — Przez takiego jed 
nego zginęłoby paręset ludzi... 

Do drzwi ktoś gię dobijał. 

— Otworzyć! Inspekcja Obrony, 
Przeciwlotniczej — rozległ się glos. 

Wszedł oficer j dwóch cywilny h 
z opaskami na rękawach. 

— (zy ma tu Flo maskę przeciw 
gazową? -— zapytał jeden z nich, 

— Ja mam —. Tadek wysunął 
się naprzód. 

— Wiesz, gdzie 
Martensa? 

— Wiem, proszę paan. 

— No to leć tam. Tu masz kartką 
do dowódcy patrolu sanitarnego. 
Oddasz ją kierowcy samochodu 
Czerwonego Krzyża. Samochód stvi 
przed bramą fakrykj. 

Tadek wymknął się z piwnicy i 
pobiegł szybko w eiemnoścj dobrze 
znanymi wieami, W pięć minut Lył 
na miejscu. 

— Nareszcie — powiedział kie 
rowca odbierając kartkę z rozka- 
zem. — Mamy gdzieś jechać, a nie 
wiem dokąd, bo telefon zepsuty. 
Tam ktoś nagle zachorował... Ulica 
Wrocławska — przeczytał stłumi s= 


jest fabryka 


4. 


nynt przez masę głosem. |: i w 
— Wie pan, gdzie to jest?  -- 
spytał Tadzjk. | 


— Wiem, wiem. - Dziękuję ci 
Wracaj do domu Aha — przypom 
niał * Bej — Jak się nazywasz? 

— Tadeusz Wyręba. 


— To twój ojciec. Jan Wyręba, 
jest majstrem w mojej fabryce? 

— "lak, odrzekł Tadzjk, zasko- 
czony pytaniem. — To pan... to sm 
pan dyrektor? — zdumiał się Ko- 
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iij zaawszy :wreszęje gies,paną. Macken 


sa. 

— No, tah, ja — zaśmiał się dy- 
rektor pod magka. — Przecjeń ja: 
stem członkiem LOPP. i 

Safiochód zawarczał i ruszył 2 
miejsca. Tadzik zamyślony już, jal 
widle może dokonać dobra organja® 
cja i karność. : 

— Nieprzyjaciel będzie miał 
twardy orzech do zgryzienia ==. 
przyszły mu na myśl słowa ojea. 

Janusz Meissner. ' 
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Murzyn T abba 


Tam. w najstarszej części sadu, 
za pasjeką i za drogą, 

jest kryjówka osłonięta, 

w gąszcz: splątana — niedostępna! 
Starsi odkryć jej nie inogą, .. 

z dzieci, nikt sie uie wygada. 
Jabłoń tworzy dach namiotu, 

a od drogi rosną krzaki... 

Znalazł ją na wiosne Toto, 

w kącie kolo żywopłotu, 

nad zielonym żabim stawkiem. 
Tam to dzisiaj, po zabawie, 
Został Tabu, mały murzyn, 

co na słońcu chrapnął w trawie. 
— Podwieczorek — wola niania, 
wiec, buch. wszystko do fartuszka, 
Toto pędzi aż się kurzy 

i — zapomniał n leniuszku. 

(liść łopuchu to zasłaniał). 

Spal aż cicho przyszedł zmierzch. 
Wiełkokie wygzły żaby. 

z pod zielonych nenufarów, 
narobiły pęłno gwaru, 
rozmawiają — rech, rech, rech. —-- 


Slowik zbudzit się w jabłoni. 
A zmierzch tańczy: po ogrodzie. == 
Pootulał % mustin giaby, 
miękkie z tiulu. ika zaslony, 
złote słońce zgasił w. wodzie, 
tańcząc lekko. po ogrodzie. — 
W starej, dworskiej oficynie, 
w wielkiej. kuchrj, na kominie, 
ną kominie nad okapem, 
abudziła się markiza. — . 
Zmrok zapada, noe się zbliża, 
więc puszysty grzbiet wygina, 
i przeciąya miękkie łapy. 

Z poduszeczek wyszły szpony. 
w szparkach oczu złoto błyska. 
szerŚć się jeży na ogonie, 
purpurowy ziewa pyszczek. 
Po zachodzie, nad wieczorem, 
kiedy ziemię mrok ogłoni, 
każdy kot na łowy kroczy, 
więc zapala wielkie oczy , 
jak zjelony reflektory, 

idzie czarna, zwinna, cicha, 
zapolować na słowika. 
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(Słowik spiewa na jablonij 

A tymczasem tam, nad wodą, 
jakieś dziwne słychać głosy. 

noc błękitną sieje rosą, 

w czarodziejską głąb ogrodu. 
Obudził się mały murzyn, 
patrzy — gwiazdy oczy mpużą. 
Ponad brzegiem dźungla dzika, 
zamiast trawy. i łopuchów. 

w wodzie — pagzcze krokodyli? 
palma wielkie liście chyli, 
pelno szmeru — pelne ruchu. 
“Jog wśród gąszeza się przemyka, 
może jakie dzikie zwierzę? 
(Murzyna był podszyty tchórzem, 
Więc go chwyta przerażenie,. 
Szare dziwne. krążą cienie, — 
to olbrzymie nietoperze. 

Leci potwór złotooki 

lśnią świetlikówy latarenki. 
Nagle! — głyszy miękkie kroki. 
Patrzy — „patrzy — to pantera 
prosto się ‘ku niemu skrada, 

eo w gałęziach za nim Śpiewa. 
pod słowiczej takt piosenki, 
„Co tu robić!“ — „Zje mnie teraz‘, 
zrywa gię nieszczęsny Tabu, 


— Jurek! Stasiek! Chodzcie zaraz 
do nas! 

— A co chcecie! 

— Naradzamy się jak spędzimy 
waakcje. 

— |Jest się nad czym 'zasfana- 
wiać. Mnie ojciec zabiera ze sobą 
w lipcu w Góry Świętokrzyskie, a 
potem będę u ciotki pod Mławą — 
rzekł Jurek. 

— A ja — powiedział Stasjek— 


- w ariejkieh ;stgach mknie do 
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drzewa 


Wleźć nie może „biada, biada”, 


pień za gruby boababu, 
więc ze strachu zemdłał Tab 
i w Srebrzystej leży rosie. 


u 


Wtem na szczęście! odsiecz. podsiacz? 
W ziemię dudnią bose pięty, 


w ży wobłocie gałąź trzagka, 
Toto zmyka, jak najęty, 
a za Totem mknie fasola. 


(Uciekł z łóżka, więc go gonj) 
Patrzą — murzyn leży w trawie, 
pod samiutkjim pniem jabłoni 
W tym jest jakaś tajemnica, 


nie tu został po zabawie, 
oczy dziwnie powywracał. 
Białka Świecą „do. kgiężyca, 
ale... znalazł się ladaeo! 
murzyn Tabu opowiadał 


„swe przygody niesłychana. 


„Ależ Tabu! — co ty gadasz!! 
to just przecież nie dg wiary! 


Skądżeś zmyślił bajek tyle 
Dżungla, palmy. krokodyle, 
baohaby i pantery?” 


» MARIA KOŁODZIEJSKA 
O Oo Z A O OC a AG O E A LK a 


Jutro wakacje: 


pewno nigdzie nię pojadę, 
grać od rana do wieczora 


to będę 
w piłką 


nożną i kede chodzić co dzień do ką 


pieli. 


— To każdy potrafi — zauważył 


Bolek, najwyższy i pewno najsta.« 
szy z grupki chłopców — ale ta 


przecież chodzi, o toż żeby coś po'y 
tecznego robić, a nie tylko się walg 


gać... 
— Bo wiecie, żę Bolek < 


wym re 
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mawial z panem kierownikiem — 
objaśnił pucołowaty Józio. 

— Pan kierownik mówił — ps- 
djął Bolek — żeby w nagzej klasie 
zaproponować chłopcom takie spę- 
dzenie, wakacji, by z tego był poży 
tek į dla nas i dla szkoły. 

— A co my takiego możemy p9- 
bić? 

— Pan kier ownik powiedział, że 
moglibyśmy pomóc mu w groma- 
dzeniu zbioów przyrodniczych, kt"- 
rych szkoła jesżcze nie ma i na któ 
re trudno dostać pieniądze. Pamię 
tajcje przy tym, że w listopadzie 
będziemy mielj obchód 20-lecia Nie 
podległości. Dobrze byłoby tak spę 
dzić wakacje, aby i one dały nam 
materiał do obchodu szkolnego. 

— Jeżeli chodzi o zbiory, to ja 
mogę w Górach  Świętokrzyskica 

nazbierać bardzo dużo minerałów. 
ko przecjeż tam jest moc różnych 
skał i rud — odezwał się Jurek. — 
Bylem już tam dwa lata temu. G ly 
będę z tatusiem robić wycieczki bliż 
sze i dalgze, to mogę w plecaku z 
każdej takiej wyprawy. coś przy- 
nieść, 

'— To świetnie! — rzekł Bolek. 
— I jeszcze jedno mógłbyś robić: 
pan kierownik mówił, żeby ei, <t5- 
rzy będą odbywali wycjeczki, zapi- 
sywalj sobje różne szczegóły. Na 
podstawie tego bedziecie mogli no- 
tem, po wakacjach, okisać zwiedza 
ne okolice. Najlepsze wypracowaaie 
byłoby może odczytane na otwarciu 
świetlicy albo i drukowane — pan 


kierownik jeszcze nie wie, jak to lę į 


dzie. 


— Jurek będzie W Górach Świę ; 


tokrzyskich, to może pa ale ja $ 


rać — vauważyłl z żalem Stasiek. 

— A właśnie, że miałbyś dużo. 
Czy już konjecznie musisz całe duie 
kopać piłkę? Ja też lubię grać w 
piłkę nożną, ale nważam, że i na in 
ne zajęcia powinien gię czas Zna- 
leźć. Czy nie mógłbyś robić wycie 
czek w bliższe okolice i tak samo 
sobie notować? Nawet pan kierow- 
nik mówił, że dobrze ky było, gdy- 
by paru chłopców zwiedziło nasze 
okolice, bo to bardzo by gię przyda 
ło do obchodu szkolnego. Z wyni 
chłopcami, którzy hy się tego po- 
djęli, chciałby pan Rogalski pora- 
zmawiać i ułeżyć z nimi plan takie; i 
wycieczek. 

— No, to ja gotów jestem na m 
— oświadczył zaąadėwolony Stasiek. 

— I ja też nigdzie nie wyjeż 
dżam — dodał pucołowaty Józiek — 
więc mogę to Samo robić. A op: icz 
tego będę ćwiczył na strzelnicy. bo 
muszę zdobyć O. 8. . 

— A ty, Stefek? — zapytał Bo 
lek piątego chtopca, szezupłego bru 
neta. 

— Ja? Ja jegzcze nie wiers, 
gdzie będę, ale pewno pojadę na 
wieś do wujostwa. którzy mieszka 
ją blisko Puszczy Kampinowskiej, 
koło Modlina. 

— To ty byś mógł zająć się 
gromadzeniem i guszeniera liści, 
traw i kwiatów do zielnika szkolne 
go: Tylko musiałbyś porozumieć się 
najprzód z panem kierownikiem, 
jak i co zbierać. 

— Mogę i to, ale wolałh; zm ło- 
wić owady do zbiorów, bo to wiem, 
jak sje robi. A ty Bolek, czy wyjeż 
dżasz dokąd. 

— Jadę ze starszym. bratom w 


nie bedę miał eo opisywać ani zbje | lipad do Sandomierza statki ao, a 


z 
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potem jedziemy w górę Sanu kaja: 
kiem. Będziemy robić _ wycicezki, 
więc też będę sobie notował... .Wró 
tę w polowie sierpnia, to się z ty- 
mi, co pozostaną, porozumiam No. 
więc sztama? 

— SŚztama — potwierdzili chłop- 
cy. — Ale może by się dało jezźcze 
inych chłopców namówić dn takie- 
go spędzenia wakacji? — zapropo- 
nowaj Jurek. 

— Pewno, że tak zrołimy — ud 
powiedział Bolek. -- A ro by te hy 
ło, gdyby tak cała klasa do naszego 


projektu się przyłączyła?: 

— Myślę, że nasza g:koła stała- 
by się prędko wzm wą. 

—. Byczo by byl, gdyby 11 lisim 
pada uznali dla innych. Albo i szko 
ła!... 

— Zaraz by nam ra lio ty giç Za 
wie dla Świetlicy dali. O ho— dzwa 
nek. 

— No, to jazda biegiem do szkg 
ły, a w czagie pauzy bieczemy się 
do innych chłopaków, by do nasz’ 
paczki przystali. 


KARABIN DLA 


WOJSKA OÐ DZIECI POLESKICH. 


Poleskje dzieci szkolne, z powiaiu 
prużańgkiego wręczyły jednemo z 
warszawskich pułków piechoty, t 
fundowany przez siebie z najarob 
niejszych skiadek karabin. 


przedstawiciel 


Na zdjęciu grupa malych ofia 
rodaweów w otoczeniu ofjeerów i 
żołnierzy pułku. W środku grupy. 
dziatwy poleskijej 
trzyma w ręku ofiarowany karabin 


8 J wyć 3 NKA 
NA POZEGWANIE. 


Na schyłku rok szkolny! 
Toż- tylko dni. trochę, żę PRRONĘ 
a zamkną za nami się klasy —« ' i 
i każdy z was wolny, 
jak ptaszę to płoche, 
„wyfrunie na letnie wyjyczasy! 
Być hióże, nie każdy pamiętać musicie : 
do wioski pośpieszy, 
nie każdy*rwać będzie z łąx 
kwiecie! zadaniu, co ludzi waboguca 


o jednym, jedynym . 


iecz wszyscy, jak jeden, 
w ogromnej tej rzeszy, i 
gdzjekolwiek w tej porze he- wywaleza „gię Czynem, 
dziecie — a czynem — wysiłek j Pracal 
„Więc nawet w wakacje 
(hikt tego nie zgani!) 
zaglądać z ochotą do księgi, —- 
a z czagem mi rację 
przyznacie, kochani. 
że wiedza — to źródło potęgi'!! 
E. -00. ZONA OJEW 


WAKACJE 


że Dolę w tym życiu 


Ach, wakacje. koniee nauk, prosto z sadu mieć ovwryce, - 

to rzecz przecie znakomita, na werandzie jeść obiadek 

na gwokbodzie przez dzień cały. i spać słodko całe note, .: 

na Wsi hagać ehee, į kwita : przy donośnym żab reehocie. 

Moćna od samego rana, A przy śpiewie skewronkowym, 

chodzić prawie hez ubrania, wstawać rano, wesół zdrowy? 

i pó ciepłej. brodzić rzece, - | No, a w lipou jak. to:bywa, 

i po łąkach sje uganiać, iść na pola, iść do żniwa, 

tu. dopiero radość -— wiecje. ,. - i na wozie pe'nym zboża: 

Prosto z grządki mieć sałatkę, do stodoły jeździć może. 2 
[oam 


Do Czytelników „Jutrzenki 
Dzisiejszy numer „Jutrzenki“ | spędzenia wakacji. 

jest ostatni przed wakacjanii. Re- Do zobaczenia za dwa miesiące! 

dakeja życzy wię? naszym miłym 

czytenikom wesołego į zdrowego REDAKCJA . JUTRZENKI” 
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